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Kię. — Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się.
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(Wydanie wieczorne)

Prenumeratę przyjmuję: Administracya, 
Miejscowę prenumeratę księgarnia S. A. Krzyża 
H. Kretschmera, Rynek 10, Biuro dzienników Hopcasa ii 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od wiersza pd 
po 10 hal.; układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowJ 

Nadesłane (na trzeciej stronie) od miejsca wiers] 
Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: we Ł 
skiego, St. Sokołowskiego, K. Bucnstaba; w Jar osła 
Rynek; w Przemyślu A. Juszyński księgarnia kl 
w Stanisławowie Jasielski i Sp.; w Tarnów] 
w Paryżu wyłącznie p. Adam rue de Varenne 38,1 
Paryżem rue de Chemin de fer 44); w Wiedniu 11 

,\r x furcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), Aj 
w A Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, I 
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mocy uwolnionych z więzienia jeńców polskich 
wycięli co do nogi załogę moskiewską. Na sej
mie z r. 1661, w nagrodę za to mieszczanie ino- 
hilewscy, oprócz potwierdzenia praw i przywilejów, 
otrzymali wyjątkowo prawo nabywania własności 
ziemskiej, a wszystkich urzędników magistrackich 
wraz z burmistrzem Leonowiezem, oraz wielu 
przedniejszych mieszczan obdarzono indygenatem 
szlacheckim. Taką to była zemsta Lachów na 
Mohilewcach za dobrowolne poddanie się carowi. 
O tem wszystkiem mógłby p. Cegielski poinfor
mować się w „Zapiskach11 ihumena Oresta, wy
brukowanych- w -tomie II -wileńskiego 
Archeyraficznegou. — Ze zwykłego zaś podręcz
nika szkolnego mógłby autor ruski dowiedzieć się, 
że Humań nie leży na Podolu (str. 63), lecz na 
Ukrainie, w dzisiejszej gubernii kijowskiej. Ucząc 
lud ruski, wypadałoby samemu autorowi trochę 
lepiej obznajomić się z historyą i geografią Rusi, 
aby kogoś nie wzięła chętka zastosowania dość 
powszechnie znanego mazurskiego przysłowia.

Ostatni, końcowy ustęp „Rusi-Ukrainy i Mo 
skwy“ odsłania w pełnej mierze społeczne po
glądy autora, a brzmi jak odezwa, wzywająca 
lud ruski do buntu. Przytaczamy odnośny ustęp 
w całości:

„Naród nasz staje do nowego, a strasznego boju! 
W całej Europie daje się słyszeć huk podziemny: 
to prosty lud roboczy domaga się swych praw i 
pragnie zrzucić panowanie nienasyconych niero
bów. I nasz chłopski i roboczy, rusko-ukraiński 
lud staje do walki, aby odzyskać „swoję — nie 
swoję ziemię", oraz stać się panem na swej Rusi- 
Ukrainie. Umierając, Taras Szewczenko nakreślił 
dla pas taki testament:

„Pochowajte, ta wstawajte,
Kajdany porwyte!
I wrażoju złoju krowju
Wolu okropyte! “

„I nasz naród ukraińsko-ruski musi albo zginąć, 
albo zwyciężyć! Ponieważ jednak milionowe na
rody nie giną, przeto nie zginie i nasz 30-milio- 
nowy, rusko-ukraiński naród-olbrzym!

„Powstają ludzie „okuci w kajdany," 
aby zaprowadzić na całej naszej rusko-u- 
kraińskiej ziemi panowanie ludu robo
czego. Chłop i robotnik — to naród ru
sko-ukraiński! A czasy nadchodzą takie, iż 
na całym świecie głos otrzymają ludzie pracu
jący: chłopi i robotnicy. A więc nie należy się 
nam^spuszczać na cudzą łaskę lub na cudzą po
moc. Nie pomogą nam ani obce narody, ani obcy 
panowie lub królowie! Całą naszą nadzieję po
kładamy w nas samych, w milionach i jeszcze 
raz w milionach naszego prostego ludu.

„Chłop i robotnik — to naród nasz; przyjdzie 
zatem chwila, gdy rusko-ukraiński naród roboczy 
rozbije kajdany i wskrzesi swą wolną, samo
istną, chłopsko robotniczą Ruś-Ukrainę. I spełnią 
się wieszcze, prorocze, święte słowa Tarasa, ge
niusza i męczennika narodowego:

-Wstanę Ukraina,
Świt prawdy zaśwityt!
I pomolat sia na woli 
Niewolniczy dity!"

Zdaje się, że powyższe cytaty i wyjątki wy
starczają, aby zrozumieć należycie narodowo-po- 
lityczne i społeczne tendency*  autora. Przy 
czytaniu w całości jeszcze lepiej się je odczu
wa, niż to w stanie uczynić nawet najdokła
dniejsze sprawozdanie. Wówczas dopiero z tych

wszystkich drobnych cegiełek powstaje gmacb 
nienawiści społecznej i antagonizmu narodowego; 
z tych wszystkich strumyczków jadu i złości 
wzbiera potok, który „rdzę z krwi pokoleń i gru
zy i kości na swych topielach piętrzy ku wyży- 
nie“ i rozlewa się szeroko po wsiach i miastecz
kach Rusi Czerwonej. Jeżeli wydawnictwa Pro- 
świty zmierzają do uświadomienia ludu ruskiego 
i rozbudzenia w nim szczerego patryotyzmu, to 
zarząd tego Towarzystwa powinien bezwarunko
wo wykluczyć ze swych 1100 czytelni książeczki 
w rodzaju „Rusi-Ukrainy i Moskwy/' które w sta
nie są „sennych zbudzić, nie ńa ludzi — zbudzić 
sennych na zwierzęta!"

Czyż wobec tego, cośmy wyżej powiedzieli, 
mógł wydział krajowy, obowiązany stać na straży 
pokoju i zgody obu bratnich narodów, tak nie
zbędnych dla ich wzajemnej pomyślności, inaczej 
uczynić, jak odmówić na razie subwencyi zarządowi 
Proświty, postępującemu wręcz przeciwnie? Czyż 
wobec tego miało prawo narodowo-demokratyczne 
Diło rzucać różne inkryminacye na przedstawiciela 
naszej najwyższej władzy autonomicznej, a uchwałę 
wydziału krajowego nazywać „rabunkiem, po
pełnionym na naszym narodzie; bezprawiem, wy 
brykiem skrajnego szowinizmu, przeciwko cze
mu naród nasz potrafi jak najostrzej zaprote
stować ?“

Ustąpienie pos. Kozłowskiego.
Wiadomość, że poseł Włodzimierz Kozłowski 

złożył mandat radziecki do Rady państwa, dała 
niektórym dziennikom sposobność do dziwacznych 
opowieści o stosunkach, które panowały, wzglę
dnie panują, w Kole polskiem. Przypomniano so 
bie historyę złożenia przez posła Kozłowskiego 
godności członka komisyi parlamentarnej Kola 
polskiego, aby na jej tle przedstawić rzekome 
antagonizmy w łonie większości Koła. Nic dzi
wnego, że z tego wszystkiego napraszał się sam 
ze siebie dla tych dzienników wniosek, że ewen
tualny ponowny wybór posła Kozłowskiego do 
Rady państwa nabrałby znaczenia niejako protestu 
przeciwko prezesowi Jaworskiemu.

Opowieści te należą, jak trafnie zaznacza Dzien
nik Polski, do rzędu tych fantastycznych wiado
mości, któremi tak często raczy swoich czytelników 
Słowo Polskie. Niema powodu wchodzić w szcze 
góły i prostować opisy drobnych wypadków w dzia
łalności Koła polskiego, a tem próżniejszą byłaby 
praca nad wykazywaniem, jak I/ezpodstawnemi 
są kombinacye pewnych dzienników, polujących 
na sensacyę. Natomiast realnym faktem jest zło
żenie przez posła Kozłowskiego mandatu posel
skiego, jest grożąca Kołu polskiemu utrata jednej 
z bardzo wybitnych sił parlamentarnych.

Jakkolwiek poseł Kozłowski dawał nam nieje
dnokrotnie sposobność do krytyki i jakkolwiek 
nie co do wszystkich jego poglądów mogliśmy i 
możemy wyrazić naszą zgodność, to jednak mimo 
tego obowiązkiem naszym jest stwierdzić, że ustą
pienie posła Kozłowskiego z wiedeńskiej parla
mentarnej areny byłoby dla kraju szkodą.

Powaga Koła polskiego wobec innych stronnictw 
i wobec rządu zależy nietylko od jego liczebnej 
siły, ale od zdolności i wiedzy poszczególnych je
go członków. Poseł Włodzimierz Kozłowski nale
żał, przez swoje wysokie parlamentarne wykształ
cenie, wielką pracowitość i zupełne oddanie się 
pracy publicznej — do rzędu tych posłów, którzy u- 
trzymywali tradycye Koła polskiego z tych cza-

I .
sów, gdy to najważniejsze i najtrudniejsze refe
raty spoczywały w rękach Polaków.

Jest w naturze polskiego umysłu, że się tak 
łatwo daje odstraszyć od pracy całym balastem 
szczegółów, których znajomość daje przecież do
piero siłę. Dzieje się wskutek tego, że łatwiej 
u nas o „polityka", niż o dzielnego przewodnika. 
Nie zdolnościami, ale pracowitością i sumienno
ścią biją nas nieraz na tem polu inne narody. 
Dotychczasowa działalność posła Włodzimierza 
Kozłowskiego wykazuje niejednę poważną zasłu
gę, zdobytą tymi właśnie tak rzadkimi u nas 
przymiotami Ubytek, przeto jego z szeri^w- n<u. 
słów polskich dalby się uczuć dotkliwie na nie- 
jednem polu.

Wyborcy okręgu, z którego posłował p. Ko
złowski, zechcą z pewnością powierzyć mu po
nownie mandat poselski. Mamy nadzieję, że p. 
Kozłowski temu wezwaniu nie odmówi i nie ze- 
chce pozbawiać Kola polskiego swej wydatnej 
i w tylu wypadkach korzyściami dla kraju za
znaczonej pracy.

Co się zaś tyczy kombinacyj dziennikarskich, 
które chociaż dyktowane uznaniem dla posła Ko
złowskiego, w rezultacie zwracają się przez swoją 
niezręczność przeciwko niemu, to wobec niepopra- 
wności niektórych organów trudna z nimi rada. 
Poseł Kozłowski tylokrotnie zaznaczał publicznie 
swój szacunek dla prezesa Koła polskiego, z dru
giej zaś strony jest tak wybitną indywidualno
ścią, że tylko nie znający stosunków mogą wie
rzyć w prawdę pozorów, które z tego zasłużone
go posła chciałyby uczynić narzędzie do zasiania 
niezgody w łonie większości Koła polskiego. Na 
te wszystkie opowieści najlepszą odpowiedzią bę
dzie wskazanie przymiotów, które p. Kozłowskie
go czynią tak pożądanym dla Koła polskiego 
członkiem tej reprezentacyi.

O ugodę.
Wiedeń 16 czerwca.

(=) Ktokolwiek znać chce stan rokowań ugo
dowych pomiędzy Austryą a Węgrami, lub przy
najmniej wiedzieć, w jakiem świetle rząd austrya- 
cki pragnie stan sprawy przedstawić, zwrócić 
powinien uwagę na bezpośrednio inspirowaną 
Montagsrevue, która co tydzień ogłasza na ten 
temat artykuł. Artykuł dzisiejszy brzmi bardziej 
jeszcze wojowniczo od poprzednich.

Stwierdziwszy, że Rada państwa ominąć zdo
łała powstałe w ostatniej chwili trndnośpi, półn-j 
rzędowy organ pisze: „Skoro Rada państwa znów 
się zbierze, najważniejszem jej zadaniem będzie 
ugoda z Węgrami. Najpóźniej do 31 grudnia b. r. 
opublikowaną być musi nowa taryfa celna. Jak
kolwiek znajdujemy się w położeniu — nie wia
domo, czy można je nazwać szczęśliwem — że 
taryfa nie znosi szczegółowej, ze zmianami połą
czonej dyskusyi, bo każda, chociażby najdrobniej
sza modyfikacya, wywołuje nowe rokowania 
z rządem węgierskim, to jednak pozostawić należy 
parlamentowi dość czasu do gruntownego zasta
nowienia się nad całością elaboratu. Obok taryfy 
cłowej, na porządku dziennym stoi traktat han- 
dlowo-cłowy. Jakkolwiek Węgry, z przejrzystych 
powodów, nie bardzo się z tym traktatem śpieszą, 
to u nas niewątpliwem jest: po pierwsze, że ani 
dzisiejszy, ani żaden przyszły rząd ugody, zawar
tej na podstawie paragrafu 14, nie zaakceptuje, 
bo Rada państwa nigdy się na nią nie zgodzi; 
po drugie, że koniecznemi są pewne, chociażby
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brat Apollo, w bogów rodzie najpiękniejszy obok 
ciebie, Afrodytę wszechmożna. Wówczas milkliśmy 
wszyscy, patrząc się w jego wspaniałość.
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Tutaj Dyana urwała, bo zdało jej się nagle, że 
ktoś ją zrzuca z Hadryanowego grobowca i że 
upada w przepaść niezmierzoną.

Więc Afrodytę spytała:
— Cóż dalej, siostro? ja słucham pilnie.
Dyana zaś mówiła po chwili głosem wylękłego 

dziecka:
— Ten nowy Bóg, wiesz, ten, o którym sama 

mówiłaś, ten silniejszy, stawał się coraz potęż
niejszym, aż stał się Bogiem jedynym. Kiedym 
się dostała na szczyty Ogromu, uznało Go już 
wielu, czciły Go wszędzie niezliczone tłumy. 
Umarł cesarz, który mnie kazał ustawić na swoim 
grobowcu i odtąd widywałam codziennie, jak na 
śmierć prowadzono dzieci, kobiety, niedołężnych 
starców, za to, że takim, jak ty, lub ja, nie chcieli 
rzucić garści marnego kadziła. Widywałam po
tem ich trupy, od krwi czerwone, i zamykałam 
oczy. Ci ludzie jednak byli cisi i nieszkodliwi; 
żal mi, że uczcili wyłącznie innego Boga, a nas 
potępiają. Ale im podobno nie wolno czynić inaczej. 
Kto jest za ich Bogiem, już nas wielbić nie może.

Wiesz, Afrodytę, ty próżno bronisz ludzi. Przy
znaj, że są źli, miłujący zniszczenie i głupi! Bo, 
pomimo ich rzezi i mordów, nowy Bóg nas zwy
ciężył. Nam składano hekatomby z ryczących by 
dląt, On zaś zapanował, bo liczny ród człowie
czy sam Mu się cicho oddał na ofiarę. Czy nie 
myślisz, że ludzka krew musiała przeważyć?

A my, starzy bogowie, trwaliśmy w osamotnie
niu, boleśnie opuszczeni i smutni. Dymy kadzi
deł, dymy z ofiarnych ołtarzy, na które z taką 
lubością roztwieramy nozdrza, dochodziły nas co
raz rzadziej z dołu, od olbrzymiego Miasta. Za
częło się nam wszystkim cnić, a mnie samej wy
dawało się, że mój złoty księżyc staje się cich
szy, martwy, bardziej blady. Już nie śpiewaliś
my teraz po nocach miesięcznych, strwożeni, jak
by wyzuci ze wszystkich pragnień i porywów, a 
zwłaszcza z tej błogiej ufności, że jeszcze kiedyś 
śmiertelni oddadzą nam cześć przynależną.

Tymczasem powstawały ciągle świątynie dla 
nowego Boga, rosły, stroiły się w barwne i po
złacane kamyczki, od których promienie mego 
brata odbijały się z oślepiającym blaskiem. Nad
szedł nawet taki hańbiący czas, że gmachy, od 
wieków nam poświęcone, stanęły pustką i za 
częły się walić. Płatny żołdak, który już nam 
w duszy nie hołdował, stał zbrojny przed ich 
wrotami, stał z musu, aby nas strzedz przed po
spólstwem. Bo niektórzy ludzie nie byli jeszcze 
oszaleli do tyła, by nie podziwiać naszych do
mów i nas, kamienne, zasypiające bogi. Zda
rzało się, że przechodnie, idąc mimo nas dołem 
i zadzierając głowę ku nam, ustawionym na gro
bowcu, zatrzymywali się i mówili: „piękne!"

— A nie mówili już: „boskie?" — zapytała ze 
smutkiem Afrodytę.

— Owszem, nieraz to sama słyszałam, ale mię 
te marne słowa nie cieszyły. Mówiono bez pobo
żności, bez namaszczenia — jak ciekawi przecho
dnie, a nie jak wierni czciciele. I wiatr, który 
nam ciągle z miasta nosił wieści na górę, opo
wiadał czasem, że tam, czy owdzie człowiek roz
bił święty posąg naszego brata albo siostry.

Ty, Afrodytę, spałaś tak długo pod ziemią, że 
wcale nie wiesz, co się na niej działo. A ja mu- 
siałam czuwać, patrzeć na okrucieństwa i cierpieć 
bez przerwy w oburzeniu i lęku. Mówisz, że lu
dzie dzisiejsi wydają ci się brzydcy, ale ja wi
działam przeraźliwych, o których się tobie w ci 
chym twym wirydarzu nigdy nie przyśniło. Mu- 
sieli nigdy nie przejść ponad twoją mogiłą, bo 
od samego ich krzyku grecki twój marmur byłby 
się rozpadł, rozsypał na piasek, na pył i proch 
znikomy. Szły na Rzym coraz nowe, coraz licz
niejsze ciżby istot włochatych, plugawych, ubrane 
w skóry zwierzęce i nieustannie wrzeszczące. — 
Wszystko, co mogło uledz zniszczeniu, padało pod 
ich toporem, albo też pod ich rozpalonemi ża
gwiami. Dziki tłum zwykł był wyć wieczorem, 
w chwili, gdy ponad ludzki widnokrąg podnoszę 
rumiany, pełny mój księżyc. Wyli z rozpaczy, że 
go na kawały porąbać ani spalić nie mogą.

Nie jeden raz oglądałam pożar Rzymu i dusi
łam się od dymów, powstających do nas z Mia
sta. Nie jeden raz widziałam Antinousa w świe

tle tak czerwonej łuny, że wyglądał jak te ludz
kie trupy, wynoszone z cyrku, całe krwawe. A 
on był zwykle biały, jak śnieg na szczytach So 
racte, a czasem lekko złocisty, jak posąg śpiżo- 
wy, dopiero wczoraj odlany.

— Mów, mów dalej — szepnęła niecierpliwie 
Afrodytę.

— Nie wymagaj siostro odemnie, abym ci opo
wiedziała wszystkie koleje, wszystkie klęski, przez 
które przeszedł Rzym, nasz stary, boski, i jak 
myślałam, wieczny. Przeszedł przez tyle walk, 
rabunków, pożarów i rzezi, że nawet Minerwa nic 
mogłaby ich spamiętać. Ja zaś, widzisz to sama, 
mam czoło wąskie, jak każdej wdzięcznej bogini 
przystało. Powiem ci jednak to wszystko, com 
widziała przez ostatnie dni, które przebyłam na 
grobowcu cesarza i jakem z niego runęła.

To było tak. Pewnego ranka ujrzeliśmy z nar 
szej wysokości, że naród obcy, mówiący niezro 
zumiałą mową, a z dawna gospodarujący w Mie
ście, wyruszył ku północy, widocznie z trwogi 
przed innym zbrojnym ludem, który wszedł spo
kojnie do Rzymu południową bramą. Ci ludzie 
nowi, których nazywano rzymskimi, byli ze Wscho
du, od twoich stron, Afrodytę, i mówili po grec
ku, albo słuchali rozkazania Greków. Uzbroje
niem przypominali rzymskich wojowników, tylko 
poniżej pancerza nosili dłuższe fałdy szat i bar- 
diej pstre, hełmy inne, śpiczaste, szmatą przymo
cowane do karku. Starszyzna ich miała suknie 
długie, bardzo bogate i barwne, knemidy lśniące. 
U wszystkich na ramieniu nieduża tarcza podłu 
żna, a w ręku dzida wysoka; od pasa wisial 
miecz prosty i krótki. Przodem jechał ich przy
wódca, na gniadym koniu, który świecił wielką, 
białą strzałką od czoła do nozdrzy. I zbrojny tłum 
wołał ku niemu hucznie: „Belizaryusz! Beliza- 
ryusz!".

Ci zaś, co wyszli, aby wkrótce powrócić, byli 
mniej strojni, straszniejsi, ubrani w zbroje żela
zne. Nawet ich konie szły pod ciężkiami rzędami 
ze żelaza. Nosili duże, olbrzymie pawęże, potężne 
luki na plecach i kołczany, pełne strzał lotnych 
a zabójczych. Dziś wychodzili bez krzyku, jak 
nieme sny ponure.

Tak to pamiętam, jak gdyby się wszystko by
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oskarżał pierwszy prokurator Langer. Po przesłu
chaniu 12 świadków skazano Steppka i szewca 
Ostrowskiego na 6 miesięcy więzienia, Gru
szczyńskiego na 4 tygodnie aresztu, chłopca 
Plutę na tydzień aresztu i2 tygodniewię- 
zienia. — Sprawy Januszewskiej, Bielawskiej i 
Grzybowskiej odroczono.

Prasa rosyjska o mowie malborskiej.
Nowoje Wremia zaczęło ponownie traktować 

sprawę polską z wielką rezerwą. O mowie mal
arskiej zabrało głos o wiele później od innych 
dzienników rosyjskich. Pomimo chłodnego tonu, 
z jakim omawia nowe wysiłki polityki antypol
skiej rządu pruskiego i czynny w niej udział sa
mego Wilhelma II, przyznaje wszelako, że „pra
wdopodobnego wyniku mowy malborskiej nie mo
żna nazwać pomyślnym ani dla sprawy niemie
ckiej we wschodnich prowincyach państwa pru
skiego, ani dla państwowych interesów cesarstwa 
niemieckiego. Pośród Polaków pruskich mowa ta 
niewątpliwie przyczyni się do spotęgowania walki, 
skłoni ich do ściślejszego zespolenia się w celach 
możliwie większego przeciwdziałania zaporowi ger- 
manizmu. Poza granicami zaś państwa niemie
ckiego, wśród licznych a wpływowych Polaków 
austryackich, objawi się i — według ostatnich 
wiadomości — już się rzeczywiście objawił prąd 
polityczny, przeciwny potrójnemu przymierzu, to 
jest przeciwny udziałowi w niem Austro-Węgier. 
Wymywające* * zachowanie jię frakcyi wszech-nie- 
ImeCKiej ausiryaCkiej ’’Kadzie państwa, kiVySt 
podczas mowy Klofacza: „Zaczekajcie! wkrótce 
wszystko to przejdzie na Hohenzollernów!" — 
przyczyniły się naturalnie jeszeże bardziej do 
skomplikowania stanu rzeczy. W Kole polskiem 
jednomyślnie przyjęto rezolucyę, aby przy dysku- 
syi nad budżetem wojskowym w delegacyi au- 
stryackiej polscy członkowie delegacyi domagali 

’ zwolenia >^ę polityki Austro-Węgier z pod

rodak, Afrodytę, przechylił się nagle nad kamien
ną, strzegącą nas poręczą, i ujrzawszy, jak lu
dzie zbrojni idą po drabinach do góry, rzekł gło
sem donośnym":

— Zrzucać posągi!
I nikt się nie zawahał. Z głuchym grzmotem 

stoczył się w przepaść uśpiony Faun, ustawiony 
tak blizko odemnie.

Po chwili ujrzałam, że siepacze wyważają po
sąg Antinousa z podstawy. Wtedy myślałam, że 
erzyknę, ale nie mogłam.

Coś mi nagle zaparło dech i sama ci dziś nie 
powiem, jak się to stało, żem runęła, druzgocąc 
swoim ciężarem drabinę i przyciskając marmurem 
marniejsze ciała człowiecze.

Upadłszy, poczułam, że tak okaleczona, prze- 
staję istnieć, być sobą samą i boginią, że powra
cam do martwoty głazu. Oczy mi naraz zaszły 
dziwnym mrokiem, i wierz mi, siostro, myślałam, 
że konam. Przez taki lęk muszą przechodzić śmier
telni, kiedy mrą.

Wieczorem, bo i to jeszcze pamiętam, ludzie 
przyszli grześć swoich. Dla ułatwienia roboty sy
pali ziemię na martwych i na nps, bogów pora
nionych. Ale zanim mię całą pokryli piaskiem, 
słyszałam ciągle, nie wiem już czy na jawie, czy 
przez sen, owo uprzykrzone, złowrogie słowo: 
„Belizaryusz“, powtarzające się nieustannie w gar
dzieli żołdaków, oszalałych od zwycięstw i oe 
wina.

Naówczas nastał dla mnie ów chory sen i owe 
bolesne wspomnienia...

*
%

Tu nagle zamilkła Dyanna, bo woźni muzealni 
weszli do sal, aby otworzyć okiennice. Tłumem 
wkroczyli zaraz turyści, panowie w kratkowanych 
ubraniach i kolorowych koszulach, panie w su
kniach podróżnych, szarawych, nie lękających się 
kurzu. Wszyscy trzymali w ręku książki, czerwono 
oprawne.

Gdy się zbliżali do oddziału antyków, Afrodytę 
szepnęła szybko Dyanie:

— Patrz, będą znowu czytać Pauzaniasza.
K. M. Górski.

niepodległości, drogę do celów politycznych, prze
niósł całe bogactwo swego ducha, wszystkie naj- 
wewnętrzniejsze. aspiracye ze sfepr polityki do 
królestwa ideałów i, dzięki cechującej go głębo
kiej religijności, umiał przeobrazić pomysły, któ
rych przedmiotem był dawniej dobrobyt narodo
wy, w idee religijno etyczne". Na tym gruncie 
powstał mesyanizm. W krótkich słowach streścił 
autor zasadnicze właściwości tego kierunku. Po
tępiwszy, jako kapłan katolicki, jego przesadną 
egzaltacyę, stykającą się w niejednym szczególe 
z herezyą, podniósł też zdrowe ziarna: W me- . 
syanizmie tkwi wielka myśl udziału Polski w u- 
rzeczywistnieniu prawdy Bożej i zasad chrześciań- 
skich w polityce; myśl ta pokrzepia siły moralne 
i świadomość narodową Polaków w ich ciężkiej 
walce o byt; są oni przedstawicielami katolickiej 
cywilizacyi i prawdy na pograniczu między Za
chodem a Wschodem, niech więc idą w kierunku 
wytkniętym przez ich poetów i myślicieli, a siłą 
i chrześciańskością ducha katolickiego pociągną 
zostające po za Kościołem narody i staną się na
rzędziem Opatrzności w dziejach. Dla trwalszego 
zaś uwydatnienia i potwierdzenia tego poglądu 
przywołał autor na pomoc pisarza, tak dalekiego 
od chrześciaństwa, jak Jerzy Brandes, i w obszer
nych wyjątkach przytoczył myśli jego o ideali
zmie ducha polskiego i o ścisłym związku sprawy 
polskiej z ideami sprawiedliwości, rozumu, o- 
światy.

W końcu rozmyślania o mesyanizmie naszym 
doprowadziły autora do trafnego i głębokiego spo
strzeżenia co do stosunku Polski do Słowian. Na
ród polski — zdaniem jego — ma zbyt wybitną 
i w ostrych konturach zarysowaną indywidual
ność, ażeby mógł powierzchownie się zająć i prze
jąć jakąś z zewnątrz przyniesioną ideą: albo 
irzejdzie mimo niej, albo ją w sobie przetrawi i 
nada jej swoje własne znamię; gdy więc idea 
jest u innych narodów słowiańskich tylko wyra 
zem uczuć, płynących ze wspólności pochodzenia, 
i niektórych wspólnych interesów, u Polaków 
przybiera ona natychmiast odrębną postać; Polacy 
ją uznają nie inaczej jak pod warunkiem, aby się 
przejęła polskim narodowym indywidualizmem; 
chcąc ją uczynić dla narodu sprawą niejako do
mową, muszą ją sharmonizować z odrębnym spo
sobem myślenia polskiego — z ideą polską".

W jakichże kształtach objawił się slawizm pol
ski? Niestety, nie sięgnął autor w przeszłość i nie 
zastanowił się nad pracą Mickiewicza na katedrze 
w „Collćge de France", z której wygłosił on za
sady poglądu polskiego na sprawy słowiańskie. 
Poprzestał tylko na czasach ostatnich. Powiedziaw
szy słów kilka o Br. Grabowskim, podniósł w go
rących słowach działalność X. Maryana Moraw
skiego i X. Jana Badeniego. Pierwszy z nich, 
„człowiek o vmyśie genialnym i znaczeniu euro- 
pej8kiem“, któremu autor zamierza wkrótce po
święcić osobne studyum, wskazał w Przeglądzie 
Powszechnym na konieczność poznania słowiańsz 
czyzny; drugi był wykonawcą jego myśli w świe
tnych szkicach podróżnych „Między Słowianami". 
Równolegle z nimi działał i działa prof. Zawiliń- 
ski. Z treścią pięknego artykułu jego „My i oni" 
zaznajamia autor czytelników; wymienia potem 
artykulik p. Magiery o poezyi słowieńskiej; w koń
cu zatrzymuje się dłużej nad osobą prof. Zdzie- 
chowskiego, streszcza poglądy jego, zaznacza ich 
zgodność z religijnym i etycznym duchem trady- 
cyj idealizmu, polskiego i widząc w nich wyraz 
idei słowiańskiej, wylanej w formę polską, stąd 
wywodzi ich znaczenie dla świata słowiańskiego, 
„Poglądy słowiańskie prof. Zdziechowskiego Ka
tolicki Obzornik wita z radością; wszak redaktor 
pisma naszego ogłosił w pierwszym jego zeszycie, 
że jeżeli się skupimy pod sztandarem idei chrze
ścijańskiej, to nie mamy się czego bać o przy
szłość naszą"... „Pismo nasze pragnie być pra
wdziwym chrześcijańskim przeglądem i budzić 
wśród Słowieńców zmysł do cywilizacyi chrześci
jańskiej, ponieważ zaś Słowianie katoliccy są nam 
duchem najbliżsi, więc z radością dążymy do ści
ślejszego duchowego związku z nimi".

Z tego stanowiska ocenia w końcu autor zna
czenie klubu słowiańskiego w Krakowie. Plon je 
go trudów może być obfity i doniosły. Idea bo
wiem słowiańska w oświetleniu polskiem, to idea 
równorzędnego i równoprawnego rozwoju narodów 
słowiańskich, to idea sprawiedliwości dziejowej, 
idea, biorąca treść swoją i moc z tych nieśmier 
telnych pomysłów o urzeczywistnieniu prawa Chry
stusowego na ziemi, które stanowią wieczystą 
chwałę ducha polskiego. Idea polsko-słowiańska 
joglębi treść dążeń duchowych tak u Słowian jak 
u Polaków. „My Słowianie, — mówi autor — 
szczególnie mniejsze narody słowiańskie, pokrze
pimy siebie mocą idealizmu polskiego; oprócz 
walki o byt narodowy mamy do stoczenia nie
mniej ciężką walkę z wpływami obcymi, które 
sieją wśród nas zgubne nasiona międzynarodowe
go materyalizmu, bezwyznaniowości, anarchii mo
ralnej i umysłowej i tern samem podkopują pod
stawy życia naszego". Otóż pomocą w zwalcza
niu tych wpływów mogą być, według autora, bo
gate zasoby złożone w skarbach myśli polskiej, 
zahartowanej w stuletniej walce o ideały narodo
we i utwierdzonej dzięki temu w przywiązani do 
ideałów etycznych i do zasad wiary: „wszak te
go hartu i tej miłości, życzył nam niedawno, 
z głębi serca, a w imieniu narodu polskiego prof. 
Zdziechowski w swej mowie na kongresie w Lub- 
lanie".

Szczególnie jednak znamienne i trafne są uwa
gi autora o znaczeniu idei słowiańskiej dla sa
mych Polaków. „Jeśli naród Polski chce rzetelnie 
spełnić swe wielkie zadanie w dziele moralnego 
odrodzenia ludzkości, to powinien starać się o 
bliższą łączność z innymi narodami, głównie zaś 
z tymi, które są z nim złączone wspólnością 
pochodzenia i ideałów; im bardziej bowiem jaki
kolwiek naród odosobnią się od innych narodów, 
tem łatwiej idee jego gubią swoje ogólno-ludzkie 
znamię — im zaś wyżej idee te sięgały, tem głę
biej ów naród ugrząznąć może w partykularyzmie 
i w samolubstwie. W związku z tem jest sąd 
autora o młodzieży dzisiejszej polskiej, któremu 
nie podobna nie przyznać intuicyjnej bystrości, 
jeśli uwzględnimy, że w Polsce autor nigdy nie 
był; młodzież ta, dowodzi on, zamknąwszy się 
w obrębie marzeń narodowych, a widząc niemoż
liwość ich spełnienia, z łatwością poddaje się ha
słom radykalnym i socyalistycznym; wynikające 
zaś stąd smutne następstwa, przedwczesne zacie
trzewienie stronnicze i ograniczoność widnokręgu 
myśli mogłyby znaleść przeciwwagę w idei sło
wiańskiej, w idei wpływu Polski na Słowiań
szczyznę, oczywiście w duchu Mickiewicza.

Tego zaś pragnie autor. Łączność Polski ze 
Słowiańszczyzną zachodnią, katolicką, postawi — 
zdaniem jego — kwestyę słowiańską na właści-
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Słowleniec "o idei polsko-słowiańskiej.
W ostatnim zeszycie wychodzącego w Lubianie 

kwartalnika Katoliśki Obzornik („Przegląd kato 
licki"), którego doniosłe znaczenie naukow’e i li
terackie podnosiliśmy dwukrotnie, znajdujemy ob
szerny artykuł p. t.: Slovanska iii poljska ideja 
tak znacznie się wznoszący ponad poziom tego 
wszystkiego, co zwykle o nas w prasie poludn. 
słowiańskiej piszą, że z treścią jego należy bli
żej się zapoznać.

„Doskonale wraziły nam się w pamięć te cza
sy — zaczyna autor — gdy znakomici Polacy 
nie wahali się publicznie głosić, iż, będąc tylko 
Polakami, nie poczuwają się do żadnej wspólno 
ści ze Słowiańszczyzną. — Słowianie austryaccy 
mieli niejednokrotnie sposobność przekonania się, 
„że Polacy nie uznają ich za narody pobratym
cze, każdy zaś z nas, kto wchodził w bliższą 
styczność z jakimkolwiek wybitnym Polakiem, 
doznawał po chwili przykrego rozczarowania, wi
dząc, że ów Polak prawie żadnego o nas nie 
miał wyobrażenia; znane są nam wypadki, że 
wykształceni Polacy z Galicyi nawet nie wiedzieli 
o istnieniu Słoweńców".

Dwie są — zdaniem autora — przyczyny tego 
dobrowolnego wyodrębnienia się Polaków od re
szty Słowian: przedewszystkiem silny indywidu
alizm narodowy, wynikający z przejęcia się wiel
ką i świetną przeszłością dziejową, budzącą 
w każdym Polaku słuszne uczucie dumy; następ 
nie wrogi stosunek do Rosyi, który na całych 
dziejach Polski wycisnął tak stanowcze znamię, 
a miał swoje głębsze uzasadnienie w wiekowym 
sporze katolickiego Zachodu z bizantynizmem. — 
Nie dodał tu autor przyczyny trzeciej, a miano
wicie rojeń panslawistycznych, które, ogarnąwszy 
Słowian austryackich w wieku zeszłym i czer
piąc najczęściej treść swoja z Rosyi, podległy 
panrosyjskiemu szowinizmowi Katkowa, Aksako- 
wa i ich następców, a tern samem przybierały 
zwykle wrogi Polsce charakter. Natomiast, za
stanawiając się nad charakterem patryotyzmu 
polskiego, umiał autor wyłożyć jego wyższe pier
wiastki w sposób nader sympatyczny.

„Naród polski — mówi — nietylko chce żyć, 
lecz chce, aby to życie miało jakiś cel, jakąś 
ideę..." „Gdy mu więc zamknięto, po odebraniu 
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wej drodze, korzystnie oddziała na stosunek Ro- 
syi do Polski, oddziała również na rozwiązanie 
kwesty i religijnej w Rosyi, i kto wie, może przy 
bliży — to już marzenie kapłana, przejętego idea
mi Sołowiewa — przyłączenie się Wschodu do 
Kościoła katolickiego.

Cala rozprawa tchnie głębokiem przywiązaniem 
do Kościoła i wiarą w dobroczynne skutki ści
ślejszej niż dotąd solidarności Polski ze Słowiań
szczyzną katolicką. Stąd zapał, z jakim autor 
mówi o klubie słowiańskim w Krakowie. Rzecz 
jego jest dobrą odpowiedzią na bezmyślną agita- 
cyę, którą przeciw klubowi prowadzą pisma prze
wrotowe, działające tu w rozrzewniającej zgodno
ści z pozostającymi na usługach szowinizmu ro
syjskiego organami prasy słowiańskiej, jak Nar. 
listy i inne.

Autorem tej rozprawki jest X. Franciszek Gri- 
vec, który w zeszłym zeszycie Katolickiego Ob- 
zornika umieścił bardzo dobry artykuł o wolno
ści sumienia w Rosyi. Byłoby rzeczą pożądaną, 
aby X. Grivec, który dopiero teraz kończy swe 
studya teologiczne, przybył na dłuższy do nas 
pobyt. Poznawszy dokładnie naszą przeszłość i 
teraźniejszość, mógłby nadal, a z większym je
szcze pożytkiem pracować w tym duchu szlache
tnym, który go ożywia.

8 we sJ 
gazet., 
eze p| 
res, ż’ 
nanyui] 
przepr 
dla na 
też pa 
WOÓTM 
we i 1 
spodzi

cyjnyd 
do PJ 
mi“ iś 
Dz.ji 

w hol 
iż był 
dzienj 
wszeB 
rer.oiB 
raz 11
P°

ziei
puj
daj

waiW 
wual 
porno] 
„KarJ 
cielce] 
pozioi 
siębio 
zarak

— Dziekanem wydziału teologicznego Uniwersy
tetu Jagiellońskiego, wybrany został X. Dr Franci
szek Ga brył, profesor filozofii chrześciańskiej. ]

— X. Cezary Wyszyński, proboszcz kolonii poi- . 
skiej Rio Vermelho (p. S. Bento) w stanie Sta Ca- < 
tharina w Brazylii, przybył do naszego miasta i za- ] 
mieszkał u XX. Missyonarzy na Kleparzu. i

— Z teatru. W nadchodzącą sobotę wznowioną i 
będzie głośna farsa Labiche’a „Kapelusz słomkowy" 
(Chapeau de poille d’Italie). Przedstawioną ona i 
będzie w kostyumach z połowy zeszłego stulecia, 
t. j. z epoki, w której została napisaną.

— Program „Wianków." Tegoroczna uroczystość I 
„Wianków" zapowiada się bardzo ładnie. Urozmai- < 
eona będzie starannie obmyślanym programem. Pro- i 
gram jest następujący: 1) produkeye orkiestry „Har- < 
monii;0 w czasie produkcyj odbyć się mają regaty 
przy udziale przybyć mających wioślarzy warszaw
skich ; 2) puszczanie wianków przez publiczność 
z pomostu zbudowanego przy ujściu Rudawy do 
Wisły; wstęp na pomost bezpłatny; 3) przeźrocze, 
wyobrażające walkę ze smokiem; 4) korowód łodzi 
oddziału wioślarskiego Towarzystwa gimnastycznego 
„ Sokół;“ 5) żywy obraz, przedstawiający epizod 
z bitwy pod Grunwaldem; 6) żywy obraz, przedsta
wiający śmierć Wandy; 7) puszczanie wianków świe
tlanych: 8) ognie sztuczne wodne; 9) oświetlenie 
Wawelu. Chór akademicki, jak się dowiadujemy, 
przyrzekł wziąć udział w uroczystości „Wianków."

— „Zlot Sokołów" w Krakowie d. 22 b. m. za
powiada się bardzo dobrze. — Około 300 członków 
weźmie w nim udział w ogóle, a w ćwiczeniach 150. 
Według ogłoszonego szczegółowego programu, nabo
żeństwo w kościele N. P. Maryi odprawi O. Anioł, 
kapucyn o godz. 9’/s rano. Obiad wspólny w gma
chu „Sokoła0 o godz. 2 po południu. Ćwiczenia pu
bliczne w parku Dra Jordana odbędą się o godz. 5 
po południu. — Bilety uczestnictwa nabywać można 
w handlu p. Klimka.

— Samobójstwo. Dzisiejszej nocy otruła się tutaj 
rozczynem karbolowym Karolina Smalz, żona inka
senta jednej z tutejszych firm handlowych. Przyczyna 
samobójstwa nieznana.

— Okradzenie trafiki. Ubiegłej nocy spełniono 
niezwykle śmiałą kradzież w jednej z najbardziej 
ruchliwych ulic śródmieścia, bo w ulicy Grodzkiej. ( 
Złodziej był widocznie obznajomiony z rozkładem j 
kamienicy, do której się dostał. Okradł on trafikę ; 
Szarfa. Stróż w tej kamienicy mieszka na I piętrze, a ( 
chłopak, pilnujący trafiki, sypiał w małym ostatnim , 
pokoiku. Złodziej więc zabezpieczył się przed ich 
nadejściem, zamknąwszy drzwi sklepu od wewnątrz , 
odpowiednią zaporą, tak, że mógł swobodnie ucie- 
kać, gdyby ktoś z kamienicy usiłował go przychwy- ( 
cić. Obwarowawszy się w ten sposób, złodziej roz- . 
począł gospodarkę i zabrał gotówką przeszło 100 ‘ 
koron, dalej blankiety wekslowe, tytoń i cygara, 
ogólnej wartości przeszło 1000 koron. Kradzież spo
strzeżono dopiero rano. Przybyła na miejsce polieya, 
zauważyła, że cały sposób dokonania kradzieży zdra
dza jednego i tego samego sprawcę spełnionych w o- 
statnim czasie w mieście kradzieży. — Na miejscu 
w trafice znaleziono pozostawiony przez sprawcę za
krzywiony nóż ogrodniczy.

— „Lns von Rom W Galicyi". Kuryer Stanisła
wowski donosi: „W dniach 14 i 15 czerwca b. r. 
odbyło się w Stanisławowie roczne zgromadzenie 
członków galicyjskiego oddziału Tow. ewaugielickie- 
go „Gustawa Adolfa". Program zgromadzenia, dru
kowany wyłącznie w języku niemieckim przez p. 
Mfidlera w Białej, dowodzi, że udział w zebraniu 
biorą delegaci i goście z całej prawie Austryi i na
wet z Prus. Miały być wygłoszone dwa niemieckie 
kazania, jedno w zborze ewangielickim, drugie pod 
gołem niebem (!) przez kaznodziei i misyonarzy,

i sprowadzonych z Dornfeldu i Wygody. Nadto miały 
się odbyć liczne zgromadzenia i zabawy w czasie 
tych dwócli dni w sali Sedelmajerowskiej". Zanim 

, nadejdą bliższe szczegół} o tym „wszechniemieckim0 
zjeżdzie w Galicyi, warto przytoczyć jeszcze dalsze 
szczegóły, podane przez Kuryer Stanisławowski: 

■ „W Knihyninie jest zaledwie kilkudziesięciu ewan- 
• gielików, którzy wybudowali sobie kościółek na 
! gruncie podarowanym przez gminę miasta Stanisla- 
> wowa, a gdy brakło im funduszu na wykończenie 
i budowli, zastępca dyrektora kolei p. Geyer własnym 
1 kosztem dokonał dzieła pod warunkiem, że nabożeń- 
; stwa i kazania prawione będą raz na zawsze tylko 

w języku polskim. I działo się to przez lat kilka, 
lecz potem rej wodzić poczęli ludzie, sprowadzeni 
z Prus, czy z Niemiec, którzy otwarcie prowadzili 
agitacyę na rzecz niemczyzny i dziś na gruncie, po
darowanym przez polską radę gminną, w kościele, 
zbudowanym za grosz patryoty Polaka, panoszy się 
mowa Teutonów. Starzy koloniści porzucają język 
krajowy i zaczynają w sposób arogancki ujawniać 
swe powinowactwo z naszymi najzacieklejszymi wro
gami. Są to wiadomości alarmujące, nad któremi 
opinia i prasa w kraju nie powinna przejść do po
rządku dziennego".

— Tendencyjne pogłoski. Od kilku dni obiegają 
prasę niemiecką wiadomości o rzekomych naradach 
Polaków w Poznaniu, czy też w Poznańskiem, w spra
wie przyjęcia Wilhelma II. Między innemi miano 
postanowić, iż w przyjęciu miały wziąć udział z Po
laków tylko jednostki, zaproszone urzędowo lub po
wołane rozkazem. Dx. Poznański zaprzecza tym po
głoskom i pisze: „Chyba, że były to zebrania i 
uchwały bardzo „partykularne0, które publikacye
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